
,/W Warszawa,  P i ą t e k P a ź d z i e r n i k a Rok 18-16.
Op t a i a  p r e n u m e r a c y j n a  na 
Kron ikę  Wi ad o mo śc i  Kr a ­
j o w y c h  i Z a g r a m c m y c h  
w y n o s i : a) w Wa r sz a w i e  ro -  
c zm er s .  7 kop.  2 0  (złp.48);
b) kwar t a ln i e  rs.  t kop.  8 0  
(złp.  12); mies i ęcznie  kop.  
6 0  (złp.  4). KROMKA w  Króles twie  

■cznie r s .  3 (zfp.  
a rs.  3 (złp.  

wie  taż s a -  
prowi nc j i  

; d o d a n i e m  
lub t k w a r ­

taln ie  k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Wszystkich ŚW IĘTY CH . | Biuro Redakcji przy ulicy K r a k o w s k i e - Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w pot. ciep. 9
Wschód słońca o g. 6 m. 56.- Z a c h .  o g. 4 m. 30. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu, j Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 9.

Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie.

Przez rozkaz dzienny C esa rsk i  w  wydziale woj­
skowości, 26 Września, rotmistrz pułku Grodzień­
skiego huzarów gwardji Złotnicki, otrzymuje dy ­
misją, z powodu interesów domowych, z rangą 
pułkownika i mundurem.

O g ł o s z e n i a  od l l z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
Kance la r j a  2  d e p a r t a m e n t u  wzywa  s t r o ny  do  o d c z y t a n i a

i p od pi s a n i a  w t e r mi n i e  u s t a no w i o n ym  2 5 7 3  ar t .  t o mu  Xgo 
u k ł a d u  p r aw;  zapiski  w sprawi e ,  przys l anó j  od  Mohytewskie -  
go cvwi lnego  g ub e r na t o ra :  o p i e r ws ze ń s t wo  pre t ens j i  s k a r ­
b u ,  w  s t opn i u  p ow s t a ń c a  S a p ie h y  i sekr.  koleg.  M o szc zy ń ­
sk ieg o  do  mają tku  i kap i t a łów o b y w .  To ma sz a  P u z y n y .

Do ł oddz ia łu  i d e p a r t ,  w e s z ł y  w r.  1 8 5 6  s p r a w y  a p e ­
lacyjne :  ł )  z Wołyński ś j  i zby  s ą du  cywi lnego,  15  Września ,  
o b y w  Fra nc i szka  i Mar j annv L isieck ich , ze s p a dk o b i e r ca mi  
Djon izego  Z a lu tyń sk ieg o  i Tekli  D rogom ireclciój; od  g u b e r ­
n a t o ró w cywi lnych:  2)  Podol ski ego,  t 4  Września ,  o mają tku  
poz o s t a ł ym po z ma r ł ym księdzu P ią tk o w sk im ; 3)  Wi l eńskie­
go,  18 Wrześn ia ,  o włośc i an i n i e  B u tk ie w ic zu  inaczśj  Ł o k u -  
cze w s k im ,  p o sz uk u ją c y m wol nośc i  z pod  wł adan i a  o byw.  
K o c h o w sk ic h , i j  Kowieńskiego,  1 9 Września ,  o r ac h un k a c h  
z maj ą t ku  konf i skowanego  po o byw.  Józefie S tra s z e w ic zu  za

lata 1 8 5 3  i 1 8 5 4 .
W ogólnóm z g r om ad ze n iu  d e p a r t a m e n t ó w  4, 5 i g r an i cz­

n e g o  n a z n ac zo n e  zos tały s p r a w y  do wys łu c ha n i a ,  na  5 P a ź ­
dziernika:  1) z 2go  oddzia łu  o g o  d epa r t ,  o c z ł onka c h  r ad y  
miejskiój  Mińskiój,  którzy dopuśc i l i  nauczyc ie la  C zy ży k a  w y ­
ciąć las b ę d ą c y  w s p o r z e  m ię dz y  m ia s t e m  i m i n i s t e r s t we m 
d ó b r  Pańs t wa ;  2) z I g o  o ddz i a ł u  3 g o  de pa r t ,  o t es ta me nt  
ob y w.  Ja na  S zc za w iń sk ie g o .

Wzywają  s ię do s ą d ó w  s pa dk ob i e r cy :  1) r a dc y  h o no .  Hi ­
pol i ta B o b ro w icza .  do  s ą du  p ow.  Swięc i ański ego;  2) r adc y  
h o no .  Wład .  P o try k o w sk ie g o ,  do Siebieżskićj  szlacheckićj  o -  
pieki ;  3) o by w .  Wi lhelma i Marji  Ś w id e r sk ic h ,  do  sądu  p ow .  
Taraszczańskiego;  4;  r a d c y  dw o r u  Józefa S ie m a szk o ,  do Pe -  
t e r s b u r g s k i e g o  n a d w o r n e g o  s ą d u  cywi lnego;  5) wika rego  
kośc io ła  katol ickiego w Sa t an owi e  księdza Fel ixa S a w ick ie g o ,  
do s ą du  p ow .  Proskurowsk i ego .

Wzywają  s ię do  s ą d ó w  s pa dkob i er cy :  1] p o  kapi t ani e  
Aloizym Bukacińskim  do s ą du  pow.  Wi leńskiego;  2) po  S t a ­
n i s ł awie  Szysz lo , do s ą du  pow.  Swi ęc i ańsk iego ;  3) po s z t a b s ­
kapi t ani e  Jakób ie  Lewickim, do s ą d u  p o w .  Du bi e ń s k i e g o .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
H e r o ld ja  K ró lestw a  P o lsk ieg o  — P od a j e  do p ows ze c h n ć j  

wi adomoś ci ,  iż w  skutku jćj p r zeds t awie n ia  u znanemi  z os t a­
ły,  decyz j ą  ogó l nego  zebran ia  War sz awsk i ch  d e p a r t a m e n t ó w  
r ząd zą c e g o  se na t u ,  w dniu 8 (20)  Paździ ern ika  r. b . z a p a d ł ą ,  
za sz l achtę  dziedziczną ,  która na b y ła  t ego s t anu p rzed  o g ł o ­
sz en i em p r aw a  o sz lachectwie,  niżćj wy mi e n i on e  osoby:  Bia­
ły Jan ,  h e r b u  Trzaska;  Biedrzycki  Józef,  h. Gozdawa ;  B u ­
czacki  Samue l ,  h Tarak;  Dr ozdowsk i  Jan  N e p o m u c e n - W a -  
wrzyn i ec .  h. Pi lawa;  Hube  J a n - T e o d o r - E u s t a c h y ,  h. P r z eg o -  
Idźkowski  F ra n  , h.  Ja s t r zęb i ec ;  Idz 'kowski  Jan,  t. h ; I dźko-  
wski  Macićj,  t. h ;  Idźkowski  Piot r ,  t. h.; Jedl iński  Ignacy,  
h. Nabrani ;  Ju rkowski  Ju l j an  Wa c ł aw,  h J a s t r zęb i ec ;  Kali 
nowski  Józef  - Kons tanty,  b. Ka l inowa;  Kra j ewsk i  Mateusz,  
h. Jas ieńczyk;  Krajewski  Józ e f  (syn St ani s ł awa) ,  t. h ; Kra ­
j ewski  Józef  (syn Tomasza) ,  t. h ; Lazarowicz  Marjan,  h.  Ko-  
ściesza:  Mazurkiewicz Antoni ,  h.  Pobóg;  Mioduszewski  W i ­
talis. h Ostoja;  Poznański  S tan i s ł aw- Luc j an ,  h Boża wola;  
Przybyl ski  Toma sz  Sy l wes l e r - Mel ch i or ,  h.  Nowina;  Radz i ­
kowski  Karol ;  Rudzki  Jan,  h. Wąż;  Bykowski  F e r d y n a n d  K a ­
zimierz,  h. Dol iwa;  Skulski  E dwa r d- Jó z e f - Al ex a n de r ,  h.  R o ­
gala;  S l edz i ews ki  Roch,  h.  Korczak;  S l awiec  Marcell i ;  S t r u -  
si ewicz Józ e f  Kons tanty ,  h. Korczak;  Szwe j ce r  Józcf -Roch ,  
h.  Zadora :  Sz we j c e r  Kazimierz-Teof i l  Jul jan,  t. h ; S zwe j ce r  
Leon  Fra nc i szek ,  t. h. ;  S z w e j c ć r  L ud wi k - Wł ad ys ł aw ,  t. h ; 
S z w e j c e r  He n r y k - Z b i gn i ew ,  t. b.; Wi erc i szewski  Wojc i ech ,  
h.  Kościesza;  Wierc i szewski  X a w e r y ,  t. h ; Wyczó łkowski  
Ignacy -Mal eusz ,  h S l ep ow r on ;  Wyczó łkowski  Wł odz i mi er z ,  
t. h ; Wyczó ł kowsk i  B r o m s ł a w - F r a n c i s z e k - E d w a r d ,  t h. ;
Zakrzewski  Nikodem,  h Jas t r zębiec .  —  W  Wa r sz awi e  dnia  
13 (25)  Paz 'dz iemi  a 1 8 5 6  roku —  Tajny r adca ,  se na t or ,  
w za s t ę ps t wi e  p rezes a ,  p od p i sa no :  D rze w ie c k i  —  Nacze lny 
se k re t ar z ,  R ó ży ń sk i.

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z  dnia 18go (50) 
października. — Ohligi skarbowe (oprócz kupo­
nu) żądano rsr. 82 kop. 67. Listy zastawne Il lgo  
okresu (uez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 41. — Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0, z’ądano rsr. 101 ko. — . P o ­
życzka rossyjska z 1855 żądano rsr. ’ 02 ko. — . 
Za półitnperjaly żądano rsr. 5 kop. 16. — Kupon 
Obi. rsr. — k. 3 3 1/ , .  Listów zastaw, kop. 2 l ' / , . — 
NoWej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 25.

Drogi handlu wolowego.—Ojczyzna
l i .S ię § O S H S Z I I #

II.
Pozostają nam do rozebrania warunki, którym 

podlega, i koleje, które przechodzi handel w o lo ­
wy z tamtej strony Karpat. Zwracamy głównie u- 
wagę naszych czytelników na tę okoliczność, że 
bydło węgierskie, w skutek rozszerzonej i pole­
pszonej uprawy pól, straciło od la t3 0 s tu  własność 
dostawania księgosuszu pierwiaslkowo, co jes t  nie­
zmiernie ważną uwagą dla przyszłości.

Około połowy szesnatego wieku, uważano po­
wszechnie W ęgry  za główne miejsce produkcji 
bydła dla W łoch  i Rzeszy Niemieckiej. Obliczano 
wówczas, iż przeszło 80,000 wołów wychodziło 
z Węgier traktem wiedeńskim, nie licząc prawie ró ­
wnej ilości dla W łoch  przeznaczonej.

W ęgry  w tej epoce, okryte były rozległemi ste­
pami i bujnemi łąkami; na pastwiskach zraszanych 
licznemi i krętemi rzekami, chowała się, rosła, mno­
żyła, i tuczyła w niezmiernej ilości rasa, pochodzą­
ca z  wielkiej rodziny bydła stepowego (siwego), 
znana pod nazwiskiem rasy węgierskiej. Nie bez 
zasady utrzymywano, że w wieku siedmnastym, 
skutkiem wojen ówczesnych o spadek austrjacki i 
wojny siedmioletniej, transports  węgierskiego by­
dła dla wojska austrjackiego, wniosły tyfus by ­
dlęcy do Włoch, Niemiec, Ilollandji, F landrji  i  
Francji.

Za czasu panowania Marji Teressy, szczególniej 
zaś po ostatniej wojnie Józefa II przeciw Turkom, 
wielka liczba kolonistów niemieckich osiadła 
w Węgrzech. Ci koloniści, uprawiając stepy, wie­
le się przyczynili do pierwszych w Węgrzech za­
prowadzonych polepszeń gospodarczych. Nieba­
wem obszary odłogiem leżących gruntów i stepów 
na chów bydła przeznaczonych, zamieniły się w u -  
rodzajne gleby. Od tego też czasu powiększyła się 
znacznie liczba ludności węgierskiej. Dwie te po­
łączone przyczyny, były powodem do zmniejsza­
nia wywozu rogatego bydła do Niemiec i W łoch, 
tak iż ku końcowi siedmnastego wieku już tylko 
Czechy, Morawja, Austrja i W łochy  odbierały 
transporta  bydła węgierskiego. Zauważano przy-
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Wartość Rzeczy.
przez

Antoniego Edwarda Odyńca.

Próżno rozum człowieczy 
Prawdziwą wartość rzeczy

Chce pojąć w ich przelocie. 
Światło tylko gromnicy,
W  konającej prawicy,

Oświeci go w istocie.

Za czem tęsknił i gonił,
Nad czem, mając, łzy ronił,

Po czem wzdychał i szlochał: 
Na czem oparł rachubę,
W  czem miał rozkosz i chlubę,

Co uwielbiał, co kochał;

Ja k  to wszystko inaczej 
W  owej chwili zobaczy,

Gdy się wszystko w proch kruszy:

A z nim tylko na wieczny 
Straszny sąd ostateczny

Idą skutki ich w duszy!

Czem więc w rzeczy dlań była 
W ładza, chwała, lub siła,
Gdy nie Bogu służyła,

Gdy się w pychę z nich puszył? 
Nie lepsze-li ma w zysku 
Z krzywd, ze wzgardy, z ucisku,

Gdy w nich serce swe skruszył?

Dobrem-li zwać bogactwo,
Gdy go wiodło w próżniactwo,
W trwałość, w zbytek, lub w sknerstw o? 

Złem-że była potrzeba.
Choćby sam  głód bez chleba,
Gdy w nich Opatrzność nieba,

Bliźnich poczuł braterstw o?

O! a jeśli miał chwile,
Że na lubych mogile

Czuł, jak żyjąc um ierał;

Gdy wzrok — choć się nie zwarły 
Oczy —  lecz wzrok um arły

W  świat dlań martwy spozierał:
*  *

Jeśli wtedy nie zgrzeszył 
Rozpaczą, ni się cieszył

Przez co bądź, krom przez wiarę: 
Niech konając obwieści,
Co w swej onej boleści

Widzi: łaskę, czy karę?
* *

*

Cóż, gdy zamiast z innerni 
Zegnać go tu na ziemi,

Dusza go ta, mu droga 
Spotka w progach wieczności,
I z uśmiechem radości

Poprowadzi do Boga!...
*  *

*

Tara w świetle prawdy wiecznej,
Ja k  swój ceł ostateczny,

Pojmie dobra prawdziwe:
Krzyż, co go wzniósł nad ziemię,
Żal, co zmył grzechu brzemię,

I skonanie szczęśliwe.



tein, ze od  czasu tych  wielkich reform  go sp o d a r­
czych w  W ęgrzech , konsty tucja  bydła  stepowego 
w  tein królestwie zaczęła się zmieniać, a pierw ia- 
stkowe  usposobienie jej do zarazy, bez zetknięcia 
z bydłem chorem, powoli w  przeciągu la t  25 do 
30, niknąć poczęło.

Podczas  wojen między F ran c ją  a Austrją , P r u ­
sami i Rossją , czasu rzeczypospolitej, konsulatu  i 
cesarstwa, liczne pędzono t ranspo r ta  dla mieszkań­
ców Austrji i W łoch . W  r. 1802 spotrzebow ano 
około 150,000 sztuk byd ła  węgierskiego.

W szakże począwszy od r. 1815, czyli od  czasu 
uspokojenia  się E u ropy ; wielkie zrobiono postępy  
gospodarsk ie  i w  chowie bydła , k tó re  pozwoliły 
Morawji, Czechom, mianowicie zaś Szłązkowi i 
P rusom , samym produkow ać  byd ło  na  swoje p o ­
trzeby. Z drugiej znów s trony  nowej reformy ro l ­
niczej doznały  W ęgry . O bszerną przestrzeń s te ­
pów , żywiących do tąd  liczne stada  bydła, zaczęto 
up raw iać  pod  zboża i roś l iny  okopowe, a chow 
by d ła  zaczął stopniowo ustępow ać  owcom. Z apro­
wadzanie  m erynosów  i krzyżowanie nimi ra sy  ju ż  
popraw nej krajowej, takoż się przyczyniły  do 
zmniejszenia p rodukcji  rogatego bydła. Ó d lat 25 
coraz się zmniejszała liczba rogacizny, z kra ju  w y ­
prow adzanej,  tak, że dzisiaj liczba je j  w y p ro w a ­
dzanej do Austrji ,  szczególniej zaś do W iednia, 
nie przenosi 50,000 sztuk. T o  bydło  pochodzi 
mianowicie ze stepów ciągnących się o d  północy 
ku  południowi między Dunajem, Cissą i brzegiem 
w schodnim  ostatniej rzeki; obejmuje zaś przestrzeń 
między P io trow arazdynem , Temeswarem, Aradem, 
Gyulą , Pesztem i Dunajem, k tó ryph  punktem ś ro d ­
kow ym  je s t  miasto Szegedyn.

Połączone z rozm aitych s tron pochodzące s ta ­
da, dw om a głównemi traktam i w ychodzą. Jedne  
id ą  ku  półnOco-zachodowi, t. j .  p rosto  ku  stolicy 
Auśtrjaekiej, drugie k u  południo-zachodow i na 
Zagrzeb’.

T ra n sp o r ta  na  pierwszej linji postępujące, zło­
żone z 25,000 do 25,000 wołów, zatrzym ują się 
w  Budzie, Peszcie, K om ornie  i W iedn iu ,  k tó re  to 
miasto samo pochłania  rocznie przeszło 20,000 
węgierskich wołów. K ilka ty lko transportów , i to 
w y ją tkow o  dostaje  się d rogą żelazną do Brunn, 
Ołom uńca i Pragi.

T ra n sp o r ta  idące d rugą  linją, zaopa tru ją  w scho­
dnią część L om bard ji  i w ynoszą  do 25,000 sztuk 
bydła .

W idz im y  więc, że handel i w yw ózka byd ła  w ę ­
gierskiego na zewnątrz, je s t  dziś bardzo og ran i­
czona i nie wychodzi po za granice cesars tw a  Au- 
strjackiego.

Siedm iogród  położony na samym krańcu  w scho­
dnim półkola  tw orzonego przez K arpa ty ,  otoczo­
ny" niemi na północ, w sch ó d  i południe, wielkiemi 
o k ry ty  borami, me w ychow uje  wiele rogacizny, dla 
b ra k u  pastwisk i g run tów  up raw nych . Przeciwnie 
M ołdaw ja  i W ołoszczyzna, a naw et R ossja  po łu ­
dniowa, dostarczać muszą by d ła  Siedmiogrodowi. 
T o  zaś byd ło  zatrzymuje się częścią w znaczniej­
szych miastach Siedmiogrodu, częścią dalej ku 
Budzie. Pesztowi i W iedn iow i pędzona bywa.

LITERACI MINGRES  
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S zk ic  W a rsza w sk i 

p r z e z

IV acław a Szym anow skiego.
(Ciąg d a ls zy ) .

Po o trzym anem  najzupełniejsze!!) zwycięz- 
twie, p rzystąp ił  on do w ydania  zapowiedziane­
go dzieła. W ysz ło  ono wkrótce. Był to zbiór 
wierszy, pomiędzy k tó re  gdzie niegdzie zamie­
sza ła  się i proza. A jedno w arte było  drugiego. 
Rozwalski jak  Jou rda in  Moljera nie potrzebo­
wał się uczyć od filozofa żeby g łups tw a mówić 
lub pisać. — A dopomogło mu do tego na­
der uzasadnione przekonanie, że g łupstwa ale to 
dobre  g łupstwa, g łupstwa całą  gębą, popłacają 
tu . Mierności głupich publiczność nie lubi bo one 
ani ziębią ani grzeją, nikomu z nich nic. Śmiać 
się naw et z nich nie można. Ale porządne g łu ­
pstwo, to jak dowcip, to jakg ien ja lne  zdanie j a ­
kie, obejmie cale miasto, kraj Cały od końca do 
końca; miedziane trąby  fam y  zawsze gotowe na

Co do P row incji Naddunajakich. W o ło szczyzn a  
m a łą  ty lko  dostarcza liczbę wołów krajom  austrja- 
cki m.M ołdawja  zaś b y ła  w stanie przed wojnąRossji 
z T u rc ją  w roku  1819 posyłać rocznie 25 do 30 i 
więcej jeszcze tysięcy; krajom austrjackim, miano­
wicie do B udy, P esz tu ,  P reszbu rga  i W iednia. —  
Obecnie bardzo  zmniejszyła się ta  liczba.

* fZbadanie  n a tu ry  zarazy grożącej naszemu ro l ­
n ictwu ciągiem niebezpieczeństwem przechodzi za­
kres tego a r tykułu . N icbyśm y zresztą nie p o t ra ­
fili dodać  do w niosków  tak  znakom itych uczo­
nych, j a k  H aup t,  Spinola, L orinzer i  nakoniec nasz 
ro d ak  p. E d w a rd  Ostrowski b. d y rek to r  szkoły 
weterynarji w W arszaw ie,  b. p ro fessor In s ty tu tu  
gosp. wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, obe­
cnie prof, p rzy  Charkowskim  uniwersytecie. O d ­
syłam y czytelników, k tórych  to ważne pytanie 
bliżej zajmuje, do ar tyku łu  tak  ze wszech m iar go­
dnego uwagi, k tó ryśm y otrzymali od  tego uczone­
go i d rukow ali  w N r  20 i 21 P rzeg lądu  Rolnicze­

go przy K ronice wychodzącego. T u  zaś pozwoli­
my sobie zrobić kilka ogólnych uwag.

Zgadzają się w ogóle ci w szyscy  uczeni na to, 
że w sc h o d n io -p o łu d n io w e  s tepy  cesars tw a Ros- 
syjskiego, obejmujące kraje od Azowskiego do 
Aralskiego morza, są  g łów ną ojczyzną księgosu- 
szu, w  tein znaczeniu, że miejscowa tam rasa  b y ­
dła  może go z ła tw ością  dos tać  pierw iastkowo, nie 
zaś przez zarazę. Pp. Lorinzer i Spinola  ten sam 
przym iot rozciągają  do rasy  stepowej Rossji p o łu ­
dniowej, w' stepach sąsiadu jących  z morzem Czar- 
riem lub Azowskiem, a niemniej z wielkiemi rzeka­
mi Dniąstrem, Dnieprem i Donem. Prócz  tego, 
H a u p t  przypuszcza, że bydło  podolskie  i w o ły ń ­
skie fmało zresztą różne od ra ssy  czysto-stepo- 
wej) posiada  także to usposobienie do rozwijania 
w sobie p ierwiastkowo księgosuszu, chociaż W da­
leko m niejszym  stopniu, niż ona.

e Przyczyny p ierwiastkowego w yradzan ia  się 
księgosuszu, pisał uczony p. H a u p t  w  1845 roku, 
po długich  i pracow itych  poszukiwaniach, s ą je -  
vzczc niewiadome. « Domniemań wszakże nie brak, 
mniej więcej p raw d o p o d o b n y ch .  P an  E d w a rd  
O strow ski wym ienia  trzy  g łów ne rodzaje  p rzy ­
czyn, ogólnie przy ję tych  w nauce: 1) w p ły w y  kli­
matyczne, 2) w p ły w y  telluryczne, 3) zaniedbanie 
przepisów djetetycznych. Z tych  trzech p rzyczyn , 
ostatnia, ja k o  najważniejsza, na jp raw dopodobień-  
sza i której zmiany najwięcej od ludzi zawisły, 
pow inna zwrócić na  siebie szczególną baczność 
naszego ogółu. P rzy toczym y tu  s łow a samego 
p ro lessora  Ostrowskiego, k tóry  je s t  wielką p o w a ­
gą w tej mierze: >,Najważniejszą więc ze w szy s t­
kich tu  rzeczą, zdaje się być odstąpienie  od prze­
pisów djetetycznych. Znani w całej po łudniow o- 
wschodniej Rossji Czumaki (od w yrazu  ezuma, 
księgosusz), najpospoliciej są posądzani o rozno­
szenie księgosuszu. Czumaki, są  to włościanie, na j­
mujący się do przewożenia ciężarów, na  wozach 
zaprzężonych wołami. Oni znaczną część roku  o d ­
byw ają  ciągle po stepach podróże. D ow ożą  na j­
częściej do po r tó w  Czarnego i Azowskiego morza

jego usługi, a teraz lepiej się wszędzie przyjmie 
iz prz) stępniejsze dla wszystkich.

Na czele dzieła Rozwalski kazał wylitografo­
wać w łasny swój portret.  A miał, w ręku kw ia­
tek, symbol dobrego węchu. Z ap ragnął  on żeby 
publiczność czytająca nie tylko zdzie l ale i z r y ­
sów twarzy poznała go. W szystko  co dotyczy 
wielkiego człowieka nie jes tże  zajmującem dla 
ogółu? Każdy wie że H om er był ślepym, niech­
że przyszłość zna także że Rozwalski miał nos 
do wąchania.

Ale niedość było tych wszystkich tryumfów. 
J a k  niegdyś bohaterzy H om era, jak  P a trok l  k tó­
ry  urąga konającemu Sarpedonowi, tak Rozwal­
ski na początku swoich dziel zamieszcza list, w ro ­
dzaju przemówki do Wilkońskiego, z ty m  n a ­
główkiem: „D o chirurga filozofji od pacjenta fi- 
lozofji.“  Niepamiętarn co było ju ż  w tym  liście, 
ale wydrukowanie jego rozbudziło  do ostatka 
wściekłość rarńotkarza. D osta ł  początków  żó ł­
taczki i przez trzy  dni nie wychodzi! z domu 
wołając jak  Chodkiewicz kiedy już mu Urszula 
zbytnie dokuczyła. ,,A  któż mnie uwolni od tej 
po tw oryU  Ale niestety żaden Piekarski nie zna­
lazł, się.

Nazwisko i wziętość Rozwalskiego wzrastały  
szybko, a dopomogły im do tego gniew Wilkoń-

zboże i inne kra jow e płody, a z tam tąd zabierają 
to w a ry  lub też sól kuchenną, np. z K rym u. W  cią­
głej tej podróży, w śró d  upałów, przy b raku  czę­
sto w ody, lub  przy  złej wodzie, p rzy  bardzo ró ­
żnej karmie, p rzy  ciągłych zmianach w szystk ich  
w p ły w ó w  zew nętrznych i przy ciągłym ru ch u  
zwierząt, nie dającym im czasu do przeżuwania i 
strawienia  w  spoczynku przyjętego karmu, ła tw o  
dopuścić  można, że się częściej księgosusz rozwija  
między wołami Czumaków, i że przez nie ro zn o ­
szony dalej bywa. Tymże samym sposobem w y -  
tłómaezyó się daje pow staw anie  i szerzenie się za­
razy  przez partje  b y d ła  stepowego, pędzonego na  
zachód  i na  północ na konsumcję i nakoniec przez 
partje, pędzone z wojskiem, w  czasie fo rso w n y ch  
marszów, np. na wojn ie .«

Jeżeli pa trząc  na mappę, zastanow im y się n a d  
tym  pasmem stepów  morze Czarne okalających, 
z k tórego j a k  wachlarz  rozchodzą  się na zachód 
i na północ drogi hand lu  w ołowego, k tóreśm y 
wyżej opisali, -  jeżeli weźmiemy na  uwagę s topień 
zaludnienia, ro ln ic tw a i ośw ia ty  w  tem paśmie i 
porów nam y go z sąsiednieini stronami: uderzy  nas  
niewątpliwie nas tępna  okoliczność, k tó ra  zdaje się 
mieć z księgosuszem stosunek bardzo  bezpośredni.

W idzieliśm y, że ojczyzną pierwiastkowego księ­
gosuszu są s tepy południowej i w schodniej Rossji. 
p ro d u k u jące  o sobną  ra sę 'b y d ła  rogatego, zw aną  
rasą  stepow ą . i że ta sam a rasa, zmieniając sw o­

je  kszta łty  w lepiej u p raw n y ch  prowincjach, traci 
przytem ow ą ła tw ość  rozwijania  księgosuszu sa ­
mego przez się. Można więc przypuścić, że w  o- 
góle w krajach, w k tó ry ch  ludność  je s t  większa i 
s tała, i w k tó rych  regularne  zmianowanie przy 
lepszej up raw ie  zboża i roślin  okopow ych , zastą­
piło stepow ą paszę i gospodars tw o  stepowe, b ędą­
ce skutkiem małej ludności; gdzie bydło  znajduje  
pod szopami lub w  oborach  scłironienie od  u p a ­
łów  letnich i m rozów zimowych; gdzie się z niem 
lepiej i staranniej obchodzą: tam ono powoli traci 
usposobienie  do dostaw ania  księgosuszu pierwiast­
kowo; tak, iż można wyrzec, że to usposobienie 
zm niejsza  się, i  nakoniec zn ika  iv m iarę postępu  
rolnictw a i ludności w danym  kraju. I  w rzeczy sa ­
mej, najoczywistszy  dow ód  tego m am y w  W ę ­
grzech, gdzie bydło miało to usposobienie, k tó re ­
go już w niem nie spostrzegają  od 30 lub  35 lat, 
to jest  od  czasu kiedy rolnictwo zaczęło robić zna­
czne postępy  w tym kraju. P o d o b n a  zmiana zda­
je  się także zachodzić w bydle podolskiein, wo- 
łyńskiein i ukraińskiem, od k ąd  rolnictwo ty c h  
prowincji zrobiło znaczne postępy, zmiana, k tó ra  
być  musi naturaln ie  o tyle  mniej widoczną, o ile 
te kraje są w ciągłym s tosunku  z prowincjami czy- 
s to-stepowemi.

D aru ją  nam czytelnicy, że zakończym y ten zbyt 
d ługi może a r tyku ł myślą, k tó ra  pow innaby  na 
pozór z wszelkiego innego pow stać  źród ła  niż 
z przedmiotu tak suchego j a k  nasz; ale nie możemy 

! nie zwrócić uwagi na je d e n  szczegół tej olbrzymiej 
walki człowieka z na turą ,  k tó ra  się wzmogła za 

1 dni naszych  do rozm iarów  przedtem nieznanych.
, I  w tym  p rzypadku  bowiem spostrzegamy błogie

skiego, sarna ujemna wartość je g °  utworów, a 
przedewszystkiein i nadew szystko gazety. Mało 
podówczas w \chodziło  książek oryginalnych, 
więc o każdej coś wspomniano. K ry tycy  nie 
byli jeszcze tak leniwi jak  dziś. Jeden  i drugi 
przeczytawszy dziełko Rozwalskiego, i znalazł­
szy tak  doskonały  zbiór niedorzeczności, sądził 
że ła tw ą dla siebie znajduje pastwę, gotowy 
m ater ja ł  do dowcipkowania. Więc ukazało się 
kilka ar tykulików  o tem  dziełku, wprawdzie 
wyszydzających i ganiących, ale cytowano nie­
k tóre wiersze, i to dało publiczności chętkę po­
znania całego zbioru. Niektóre urywki z poezji 
Rozwalskiego przechodziły z u s t do ust z p rze­
robieniami, dodatkami, ozdobami. W szystko  to 
psuło tylko pierwiastkową doskonałość tych  
urywków. Ale Rozwalski stał się wkrótce g ło ­
śnym  i wszystkie egzemplarze jego dzieła w y­
czerpano. Nie było  przykładu w owym czasie, 
żeby którybądź au to r  tak był popularnym , bo 
każdy umiał na pamięć jakieś wiersze Rozwal­
skiego, a ponieważ każdy p ragną ł  poznać gie- 
n jusza w szlafroku i pantoflach, wypadki jego p ry ­
w atnego życia zajm owały wszystkich.

A  było napraw dę czein się zajmować. W ó w ­
czas Opatrzność spuściła na Rozwalskiego jak iś

D O D A T E K .



skutki żWycięźania niszczących sil natury przez lu ­
dzką naukę, pracę i zapobiegliwość Przem ysłow ość  
naszego wieku może być złą pod wielu w zględa­
mi, ale niewątpliwie oddaje ona wielką usługę cy­
wilizacji, rozszerzając granice jej panowania. D zi­
kie siły  przyrody bronią się wprawdzie do upa­
dłego; w ysyłają przeciw człowiekowi klęski za 
klęskami, niszczą jego energję i materjalne zasoby  
do toczenia dalszej walki, bronią się, ale krok za 
krokiem ustępują, —  a człowiek posuwa się zw y- 
cięzko naprzód, i gdzie osiądzie, naokoło niego 
w szystko się zmienia: postać ziemi, jej płody, kli­
mat, rasy  zwierząt; i gdzie tylko lemiesz przewró­
ci skibę, wszędzie przygotowuje się gleba do p rzy­
jęcia ziarn oświaty. Tak w  początkn tego stulecia  
W ęgry w idziały zarazę, ustępującą razem z dzi­
czyzną stepów  przed postępami rolnictwa, tak za 
dni naszych, chociaż mniej widoczna odbyw a się 
zmiana w  zabużańskim kraju; tak może kiedyś 
w  niezbyt oddalonej przyszłości, k iedy ludność  
południowej Rossji pow iększy się do tego stopnia, 
że uprawa zajmie całą przestrzeń stepów , odsuną  
się także i przyrodzone granice zarazy, o której 
mówimy, gdzieś na w schód, w dalekie stepy Azji, 
zkąd nas zapewne rzadziej będzie odwiedzać, a j e ­
żeli próby szczepienia jej, o których mówi profes. 
Ostrowski, okażą się skutecznemi, nasi szczęśliwi 
potom kowie znać ją  będą tylko z podania. L. Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
EEepesse T e le g ra f ic zn e .

P a r y i  28 P a ź d z i e r n i k  a.  Dzisiejszy Con­
stitutional donosi, że poseł francuzki w Neapolu  
baron Brenier, miasto to w  dniu 27 b. m. opuścił, 
i że poseł hiszpański jenerał Serrano z pewnością  
pozostanie w Paryżu.

Pomimo zaprzeczenia ze strony Oestr. Corresp., 
trzy dzienniki paryzkie, Pays, Constitutional i P a ­
trie, ponawiają zapewnienie, że Porta domaga się 
stanowczo opuszczenia Księztw Naddunajskićh 
przez w ojsko austrjackie i oddalenia się floty an­
gielskiej zm orzą Czarnego w  celu zamknięcia Dar- 
danel.

M a r s y l j a  26 P a ź d z i e r n i k a .  T rzęsie­
nie ziemi które dało się uczuć w dniu 12 b. m. 
w  Malcie, rozciągnęło się także po całym Egipcie. 
W  Kairze dwieście domóW zapadło się, a mnóstwo 
mnyeh poniosło znaczne uszkodzenia. Osób ranio­
nych bardzo jest mało. Trzy tysiące ludzi obozu­
je pód murami miasta.

W Smyrnie i na archipelagu greckim dało się 
uczuć to samo wstrząśnienie. W yspa Rodus jest 
zniszczona, wielka wieża rozpękła się z jednej 
strony. (Pr. S t. Anz.)

A U s  T R J A.
Wiedeń 26 Październ ika. Korrespondent Gaze­

ty  M ogdeburgskiej z południowego Tyrolu, dono­
si jakoby z zupełnie pewnego źródła, że w szyscy  
uwolnieni czasowo strzelcy cesarscy zostali w e­
zwani pod chorągwie i małemi kolumnami masze- 
r i ^ ^ k i^ ^ lo c h o ^ ^ ^ ^ d r o ^ ą ^ te le g r ^ c z n ą n m D

szal romantyczny, a nie wiadomo czy z wypad­
ku, czy z wyrachowania, ten szal posłużył mu 
wiele do sławy.

Znajdowała się wówczas w Warszawie s ła ­
wna piękność. Zdawałoby się te  w mieście gdzie 
tyle jest naprawdę pięknych kobiet, jedna mniej 
jedna więćej nie powinnaby robić wielkiego wra­
żenia. Jednakże rzecz się ma inaczej. Każdego 
roku Warszawianie muszą mieć kogoś do uw iel­
biania, dzisiaj tę jutro ową. Przychodzi to z mo­
dą i z modą ginie. Tego naprzykład roku W ar­
szawianie noszą krótkie stany w tużurkach a 
szerokie rękawy i króluje nad niemi brunetka, 
innego roku stany się przydłużają a rękawy 
zwężają i całe miasto gustuje w blondynie. B ie­
dne to monarchinie bo ich panowanie tak krótko 
trwa, że pamięć nawet o niein taje pod nowerni 
wrażeniami jak śnieg na wiosnę. A to ogólne u- 
znanie królowej wdzięków, nie przeszkadza pry­
watnym i pojedynczym każdego zobowiązaniom: 
Każdy ma jakąś osobę w której się kocha, do 
której się bierze, albo którą pragnie na żonę o -  
trzymać, pomimo jednak tego, każdy uwielbia 
tego ogólnego bożka co Bię zowie Królową pię- 
knóiei ńliejskUj.

Ale panowanie tąj która podówczas siedziała 
na tronie, świetniejsze było niż zwykle. Trwało

szedł do Inspruku rozkaz cesarski, aby i rezer­
w y stanęły w gotow ości do marszu.

(Neue Preussische Zeitung). 
F R A N C J A .

P a ryż  26 Października. W ielka wczorajsza no­
wina tycząca się postaw y Turcji w  kwestji K sięztw  
Naddunajskićh, potwierdza się z wszelkiemi szcze­
gółami. Porta w yznaczyła termin i to prędszy niż­
by się spodziewano; od 28 października żąda ona 
aby ewakuacja została dopełnioną w całości i cie­
śniny mają być zamknięte po oddaleniu się floty  
angielskiej z morza Czarnego.

—  Rozmaite dzienniki londyńskie odpowiadają  
w najżywszy sposób na notę Monitora przeciw pra­
sie angielskiej. Poruszenie w Anglji co do tego  
przedmiotu jest niezmierne. N ota Monitora spow o­
dowaną była niezaprzeczenie przez artykuł Timesa, 
w którym powstawano na wielkie fortuny, które 
jak mówiono za nadto prędko wzrosły przy boku 
Cesarza, a szczególnie jedna, w której dziennik an­
gielski w s k a z a ł  jednego z ministrów. Ten minister 
z tego pow odu podał Cesarzowi prośbę o dymis- 
sję. Nie potrzebujemy powiadać z jakiem uczuciem  
prośba ta została nie przyjętą, ponieważ wiadomo 
żenota w  Monitorze w yszła z inicjatywy Cesarskiej.

Świadectwo, tu już nie wynagrodzenia, ale za- 
dość-uczynienia danego przez Cesarza m arszał­

kowi V aillant w  liście poprzedzającym raport o 
kampanji wschodniej, jest tylko komentarzem fra­
zesu wym ówionego przez Cesarza do ministra w oj­
ny na jednym  z ostatnich przeglądów, o czem po 
Krotce wspomnieliśmy, zdając sprawę z tego prze­
glądu a dziś sądzimy stosownem  przytoczyć lite­
ralnie, ponieważ zostało ono potwiei-dzone publi- 
cznem oświadczeniem: »Za prawdę mój marszałku, 
powiedzieć miał Cesarz, jesteś Su lly ’m dla  mojego 
panowania.«
. Lord H owden opuścił przedwczoraj Paryż, u- 

dająC się na sw oją posadę. W edług wiadom ości 
z Hiszpanji, otrzymanych z różnych stron, zaczy­
nają tam dosć-otwarcie mowie o zmianie dynastji 
i dla spełnienia pewnego rodzaju skojarzenia (fu­
sion), chociaż skojarzenia niebardó się udają, mó­
wią o rejencji, pod której cieniem ma się spełnić 
ow e m ałżeństwo, o którem już mówiono, księżni­
czki Asturji z infantem don Juan, jednym  z synów  
hr. Montemolin. To w szystko jest Więcej niż przed- 
wczesnem bez wątpienia, ale już to stanowi w a­
żny symptom, że o tych ewentualnościach głośno  
mówią.

—  Wiborg, okręt szrubow y marynarki rossyj- 
skiej, na którym kontr-adinirał Behrens ma sw o­
ją  flagę, oczekiwany jest w  Marsylji.

—  Utworzono w  W ersalu specjalną szkołę ar- 
tylerji dla gwardji Cesarskiej, niezawiśle od zw y­
czajnego wykładu. Ten zakład obejmować będzie 
szkołę doświadczeń now ych w ynalazków  i ule­
pszeń tyczących się artylerji.

—  Pułk żuawów, stojący garnizonem w  Algie­
rze, otrzymał rozkaz opuszczenia tego miasta. Żar­
cik dość {niewinny, ale niezgadzający się z p o ­
wagą karności wojskowej, przyłożył się podobno 
do tej niełaski. Zuawy podpisy wali ciągłe na spra-

ono podobno całe dwa lata, całe dwa karnawa­
ły , co je st ogromnym przeciągiem czasu w na- 
szem zmiennem mieście. Młodzież szalała za nią, 
przechadzki na które zwykle uczęszczała by­
wały zapełnione, a bal który zaszczyciła swoją  
obecnością pewnym był powodzenia.

Owóż Rozwalski zobaczył ją kiedyś na ulicy. 
Zobaczyć i pokochać było dla niego jedną chwi­
lą. I slusznem było, jak się sam wyrażał, że sła­
wa i ozdoba literatury, że król poetów czuł po­
ciąg do królowej piękności. Na nieszczęście ta 
ostatnia, nie będąc wcale żądną poznać rodzaj 
literatury którego Rozwalski był reprezentan­
tem, nie wiedziała wcale o nim.

Sypnęły się jak grad wszelkiego rodzaju po- 
ernata rniłośne, któremi tak silne uczucie nat­
chnęło Rozwalskiego. A wszystko co powiedział 
wszystko co napisał, jako rzeczy pomnikowe, 
przechodziło z ust do ust, przepisywane było 
na tysiące egzeipplarzy, obchodziło całe miasto, 
kraj cały. Słowem o miłości Rozwalskiego ka- 
żden wiedział, oprócz tej która była jej celem, 
i która się niedomyślala że przeznaczenie wy- 
kierowało ją na Laurę Warszawskiego Petrarki.

Była to ważna epoka w życiu Rozwalskiego. 
Ubierał się staranniej niż zWykle, zaprzestał 
grać w billard który namiętnie lubił, w biórze

wozdaniach z wypraw dó Kabylji, rozlepianych  
za rozkazem jenerała-gubernatora, te wyrazy: 
Contes Randon.

—  Przedstawienie dane przez artystów  teatru 
Vaudeville w  Compiegne, najszczęśliwiej się po­
w iodło. Śmiano się serdecznie z pani Guillemin, 
grającej dawną tancerkę, która na starość została  
odźwierną lóż, opowiadającą że tańczyła przed 
pierwszym Cesarzem w Telemaku, szczególnie kie­
dy melanCholicznie zawołała: Ah, gdyby Napoleon 
mię słuchał!

Cesarz i Cesarzowa kazali podziękować dyre­
ktorowi teatru V audeville. W e czwartek Theatre 
Franęais przedstawi »La suite d’un bal masque« 
i »Le B ougeoir,« przez panią P lessy . (Ind. Bel.)

■ Samo z siebie rozumie się, że nieprzyjaciele 
rządu usiłują ile tylko w  ich m ocy exploatow ac  
przykrości jakie dla klas pracujących wynikają 
z podrożenia żywności i komornego, dla tego jeśli 
w ładze karzą surowo podobnych podżegaczy, speł­
niają tylko swoją powinność. A le to nie przynosi 
ulgi cierpiącym i dla tego powtórzym y to cośm y  
raz już powiedzieli, że im mroźniejszą będzie zima, 
tem gorętszą stanie się takw estja. N iepodobna źe- 
by co kwartał Cesarz z własnej kieszeni płacił za­
ległe komorne i nie można także wym agać od w ła­
ścicieli dom ów, aby zalegających w  opłacie loka­
torów wypuszczali i jeszcze udzielali im pokw ito­
wanie, bez czego nie dostaliby gdzieindziej mieszka­
nia. Położenie średnich kłass pod pewnym w zglę­
dem jeszcze jest gorsze. D la tego niezadowolenie 
je st prawie powszechne. Jakiekolwiek środki rząd 
przedsięwezmie, co bądź w ym yśli na przyszłość, 
położenie obecne nie polepszy się przez to i niepo­
dobna obliczyć jak się rzeczy ułożą przy nowym  
roku. W zburzenie przeciw właścicielom  domów, 
coraz jest w iększe i chociaż klasy robotnicze do­
tychczas nie zdają się oskarżać rząd o teraźniejszą 
swoją niedolę, i w tym względzie nie brak zaspa­
kajających symptomów. Prży wejściu do zbudo­
wanej z rozkazu Cesarza Cite ouvribre, znaleziono 
przylepione karty z napisem: Obóz nędzy. Bardzo 
waźnem byłoby gdyby się tó sprawdziło, że od  
czasu podrożenia komornego, o trzecią część zmniej­
szyła się liczba małżeństw, i nic w  tem dziwnego, 
bo pierwszą potrzebą [porządnego gospodarstw a  
jest odpowiednie mieszkanie. (Neue Pr. Zeit.)

—  R ozchodziła się dziś pogłoska że p. Brenier 
i p. Peter sprawujący interesa angielskie w  N ea­
polu, przybyli już do Marsylji. Ta wiadom ość jest  
najmniej przedwczesna, co się tyczy barona Bre­
nier, ponieważ według Monitora minister nasz w  N e­
apolu dopiero w d n iu 21szym  zakomunikował tam­
tejszemu rządowi instrukcje nakazujące mu zerwać 
stosunki urzędowe, niepodobna zatem żeby tak on 
jak i osoby składające poselstw o, opuścili N eapol 
przed dniem 22gim b. m., a nadto zdaje się że za­
pewnie udadzą się drogą lądow ą do Franqji.

W  tym samym czasie kiedy Constitutionel i 
P a trie  ogłosiły  bardzo żyw e artykuły przeciw  
dłuższemu pobytow i w ojska austrjackiego w K się -  
ztwach, Times w  Londynie w ystąpił z artykułem

bywał bardzo nieregularnie, a odda? się cały mi­
łości i pisaniu wierszy. Stróżowi domu w któ­
rym owa L a u ra  mieszkała, płacił Rozwalski pen­
sję miesięczną. Poświęcał na ten cel summę 
dwóch złotych. Obowiązkiem było stróża jeżeli 
Laura wyszła na spacer, wystawiać miotłę przed 
bramą, w takim razie Rozwalski wiedział gdzie 
jej szukać i zdaleka śledził jej kroki, jeżeli zaś 
Laura była w domu a miotła w bramie, Rozwal­
ski przechadzał się wzdłuż i wszerz ulicą, war­
tując na przypadkowe ukazanie się jej w oknie.

Czy ta miłość bjda prawdziwą, czyli też, co 
prędzej przypuszczam, było to zręczne wyra­
chowanie, żeby dać mówić o sobie, jak mówiłem  
już, trudno wiedzieć. Ale w każdym razie miłość 
Rozwalskiego stała się zajęciem i zabawą w szy­
stkich biór, miejsc publicznych, zebrań, nawet 
niektórych salonów. Jedni drugich w ypytyw ali 
co tam robi Rozwalski, czy co nowego nie napi­
sał, czyli jakiego znów głupstw a nie zrobił? Ko­
niec końców coraz bardziej stawał się on zna­
nym.

{ D a lszy  c ią g  nastąpi).

Dodatek do Nru 202 Kroniki.



za interesem A ustrji, wcale nie w porę przypadło; 
dowiadujemy się, źe i P orta  łączy się z Francją 
w żądaniu bezzwłocznej ewakuacji Księztw, z’ąda 
takz’e żeby flota angielska opuściła morze Czarne 
w  ciągu najdalej miesiąca. Nie wiemy co może 
być przyczyną tak  nagłego i niespodziewanego 
zw rotu ze strony Turcji.

— Robotnicy w fabrykach obić papierowych 
żądali niedawno podwyższenia płacy dziennej; o- 
becnie dowiadujemy się, że robotnicy u złotni­
ków i jubilerów  żądają zmniejszenia liczby godzin 
roboczych.

— Mówią powszechnie, że Bank przedaje swo­
je  renty; jeśli to praw da i gdy ten fakt dojdzie do 
wiadomości publicznej, uczyni on niezmierne w ra­
żenie. L isty z Anglji donoszą, że ciągle jeszcze 
niezmierne mnóstwo sztuk pięcio - frankow ych 
przybyw a tam z Francji.ł Nadchodząca likw ida­
cja będzie bardzo ciężka z powodu niezmiernej i- 
lości papierów. Te wszystkie okoliczności bardzo 
niekorzystnie w pływ ają od kilku dni na wszyst­
kie kursa, k tóre i dziś znacznie spadły. [Le Nord).

H I S Z P A N I A .
— Piszą z Paryża do Independance Belge:
W czoraj dopiero wieczorem marszałek Serrano

otrzym ał odpowiedź od gabinetu hiszpańskiego, 
k tóry  odmawia przyjęcia jego dymissji. Mieliśmy 
więc słuszność utrzym ując przed dwoma dniami, 
źe w tej sprawie nie ma jeszcze ostatecznej de­
cyzji. Zdaje się źe stanowczo objawione życzenie 
Cesarza, k tóry  zresztą znudził się już tym  licznym 
szeregiem dyplom atów hiszpańskich przysyłanych 
do Paryża i odwoływanych wkrótce, najwięcej 
podobno wpłynęło na tę decyzję gabinetu hisz­
pańskiego. (Indep. Belge).

Madryt 21 Października. W edług ogłoszonego 
dziś postanowieuia, na przedstawienie ministra 
wojny o potrzebie powiększenia armji, piechota 
ma odtąd w czasie pokoju składać się z40stu  puł­
ków po trzy  bataljony, każdy złożony z700 ludzi. 
Strzelców ma być 20 bataljonów  po 800 ludzi. 
Jako trzecie bataljony pułków  piechoty mają być 
wcielone do armji bataljony milicji prowincjal- 
nej w liczbie 40 (wszystkich bataljonów tej milicji 
je s t 80). {Pr. St. dnz.)

N I E M C Y .
Munich 24 Października. Aby żołnierzom wyzna­

nia mojźeszowego zapewnić obchodzenie szabasu, 
w ydane zostało rozporządzenie naczelnego wodza, 
aby żołnierze tego wyznania w  dnie szabasowe i 
świąteczne uwolnieni byli od pełnienia w arty i 
wszelkich Fatigue-Touren. w ten sposób mianowi­
cie, źe mogą ze swemi kolegami zamieniać się gdy­
by im przypadła w arta w dni świąteczne.

(Neue Preussische Zeitung).
S Z W A J C A R  J A .

— Czytamy w korrespondeneji paryzkiej gaze­
ty  Le Nord: 4

Spraw a neuszatelska postępuje w takim kierun­
ku jakiśm y poprzednio wskazali. P russy z pe­
wnością zażądały pozwolenia przejścia dla swego 
w ojska przez B aw arję, W irtem berg i wielkie 
księztwo Badeńskie. Z drugiej strony R ada Związ­
ku helweckiego słuchając zdania gabinetu fran- 
cuzkiego i wypuszczając na wolność rojalistów 
którzy się skom prowitowali w Neuszatel, przyło­
ży się bardzo do załatwienia rozwiązania któreby 
ostatecznie poręczyło Szwajcarji posiadanie księz- 
tw a Neuszatel. B yłoby to nowe rozdarcie trak ta­
tów  wiedeńskich. {Le Nord).

S Z W E C J A .
Sztokholm 18 Października. Chociaż według da­

w nych zwyczajów, jak ich  się u nas dotąd trzy­
mają, heroldowie ogłosili w d. 15 b.m . na ulicach 
i uliczkach stolicy, otwarcie jeneralnego sejmu 
królestwa, Izby czterech stanów które składają 
naszą reprezentację narodow ą, nie zgromadzą się 
na sesję we właściwych swoich salach, aż dopiero 
w dniu 23 b. m.

Dotychczas widać tylko w Sztokholmie bardzo 
m ałą liczbę szlachty z prowincji. W iecie zapewne, 
źe u nas wszyscy ludzie zapisani w  rejestrach he­
raldycznych, są z praw a i przez samo swoje uro­
dzenie członkami Izby|nazwanej szlachecką i wej­
ście ich do niej nie wymaga żadnej poprzedniej 
formalności. Szlachta w Szwecji umiała utrzymać 
wszystkie swoje dawne przywileje i swobody, po 
wszystkie czasy i przy w szystkich dynastjach u- 
miała ona wywierać przeważny w pływ  na wszel­
kie spraw y państwa. K onstytucja wypracowana 
przez deputacje królestw a i przyjęta w roku 1815 
przez nieboszczyka króla K arola Jana Bernadotte, 
uświęca w zupełności wszystkie praw a politycz­
ne, jakiemi w kraju naszym ze szkodą niższych

4 . . .

klas społeczeństwa, dzielą się naczelnicy szlache­
ckich rodzin i członkowie episkopatu i wyższe­
go duchowieństwa reformowanego, panującego 
w Szwecji.

Moz'na bez przesady obliczyć, źe gdyby wszyst­
kie osoby, których ty tu ły  szlacheckie są uznane 
w Szwecji, korzystały ze służącego im praw a za­
siadania w sejmie jeneralnym, liczba ich w ynio­
słaby przynajmniej 1,500! Ale ponieważ żadne 
wynagrodzenie pieniężne nie je s t przywiązane do 
udziału ich w posiedzeniach sejmu, przeto bardzo 
mało szlachty z prowincji udaje się w ciągu po­
siedzeń perjodycznych do stolicy, dla poświęcenia 
się sprawom  publicznym.

— Książe następca tronu, vice-król N orw egji i 
księżna jego małżonka, przybyli w  dniu 16 b. m. 
z Chrystjanji do Sztokholmu. Książe przybył aby 
wziąść udział w pracach, sejmu. Jest on z praw a 
członkiem izby szlacheckiej. Książe zapewnie za­
bawi w naszej stolicy aż do zebrania się sztor- 
tyngu w Norwegji. Posiedzenia tego zgromadze­
nia , które według litery konstytucji powinno 
w tym roku w zupełności zostać odnowionem, 
niejrozpoczną się zapewne przed 15 lutego, da­
tą  naznaczoną przed rozejściem się przez sztor- 
tyng, którego pełnomocnictwa już się skończyły.

[Independance Belge). 
T U R C J A .

Konstantynopol 16 Października. Feruk-Kan, 
am bassador perski we Francji, przybył tu dziś 
z Trebizondy.

Journal de Constantinople zapewnia, źe komisja 
finansowa mianowana przez Portę, ma się zgro­
madzić dla przyjęcia podpisów tyczących się 
ułożenia Banku i dostarczenia pożyczki 200 rni- 
ljonów.

Tenże dziennik zapowiada załatwienie trudno­
ści tyczących się Bolgradu a Presse fiOrient mó­
wi ze swojej strony, źe komissja do oznaczenia gra­
nicy, przez nowe studja na miejscu w ynalazła spo­
sób pojednania wszystkich pretensji.

P orta  ma zwołać dyw any Księztw.
Ostateczny termin ewakuacji ziemi tureckiej u- 

pływ a z dniem 28 b. m. Od tego dnia cieśniny ma­
ją  być zamknięte dla wszystkich okrętów wojen­
nych obcych narodów.

Dwa okręty angielskie, Crescy i Colossus i fre­
gata Curaęao, wkrótce są tu  spodziewane. F lota 
francuzka nie ma wcale przybyć.

Lordow i Redclilfe o mało nie udało się zwalić 
teraźniejszy gabinet na korzyść Reszyda-paszy, 
który teraz pogodził się z Omerem-paszą.

S ir E dw ard  Lyttou Bulwer oczekiwany jes t 
w Bukareście.

Dwaj przedsiębiercy angielscy zaproponowali 
rządowi tureckiemu zbudować telegraf elektrycz­
ny z K onstantynopola d o ln d ji wschodnich.

Cholera w ybuchła w Saloniki. [Indep. Belge).
— jPiszą z K onstantynopola do N. P. Z.
W iadom o już, źe królow a W ik torja  przysłała

sułtanowi order podwiązki, ale godła tego orderu 
nie zostały jeszcze sułtanowi doręczone, i z tego 
powodu zaszły wielkie nieporozumienia między 
portą i poselstwem angielskiem. W iadom o, źe 
przy nadawaniu tego orderu, now y kaw aler musi 
składać przysięgę i w kłada na głowę kapelusz, 
przyozdobiony pióro-puszem. Prócz tego, insy- 
gnja tego orderu składają się z krzyża i medalu 
z wyobrażeniem ś. Jerzego. Już to samo w sobie 
stanowi nie małą trudność, bo następca proroka, 
naczelnik wiernych, ma nakryć głowę kapeluszem 
z piórami i włożyć na szyję łańcuch z krzyżem i 
obrazem ś. Jerzego! A jednak na to wszystko suł­
tan przyzwolił, a Anglja, protestancka Anglja, ze­
zwoliła ze swojej strony, żeby sułtan składał przy­
sięgę nie na księdze ewangielji, ale położywszy 
rękę na koranie. W  tych wszystkich tedy  pun­
ktach zgodzono się. Ale pow stały nowe jeszcze 
trudności w przedmiocie przysięgi. Sułtan, jako  
muzułmanin, sądzi, że nie może przyjąć formy 
przepisanej przez Anglję, źe Anglja nie chce po­
zwolić na zmienienie choćby nawet jednej litery.

[Neue Pr. Ztg). 
W Ł O C H Y .

— Piszą z Paryża do Neue Preussische Zeitung:
Przednia (straż floty angielskiej adm irała Dun-

das złożona z okrętów Centaur i Opsay, przybyła 
w dniu 1-5 b. m. do Civita-Vecchia i do dalszych 
rozkazów pozostawać ma w tamtejszym porcie. 
W  dniu 12 marca dwaj kapitanowie tych statków  
pp. Clifford i Blomfield z 12stu innemi oficerami 
przybyli do Rzymu, dla zwidzenia tej stolicy 
chrześćjaństwa. Czerwone m undury anglików 
spraw iły między ludnością rzymską wielkie w ra­

żenie (co też zapewne było zamierzonem). D w oro­
wi rzymskiemu wcale niepodobala się ta obecność 
statków i oficerów angielskich. Giornale di Roma 
otrzymał polecenie, żeby nie wzmiankował wcale 
o pobycie tych nieproszonych gości. W  dniu 19 
oficerowie angielscy powrócili do Civita-Vecchia.

[Neue Preussische Zeitung).
Turyn 22 Października. Telegraf doniósł dziś 

wieczorem, że N a jj a ś n ie js z a  owdowiała C e s a r z o w a  
W szech Rossji przybyła do Arone. J e j  C e s a r s k a  
Mość została przyjętą przez J. K. W . księcia Ca- 
rignan. Ju tro  N a j j a ś n ie js z a  podróżna u d a  się d o  
Genui, gdzie Jego Królew. Mość król W iktor- 
Emmaouel uda się na Jej spotkanie. Królowi to ­
warzyszyć będzie hrabia Cavour, prezes rady mi­
nistrów.

— Dzienniki zajmują się już zwołaniem parla­
mentu. Mamy pow ód sądzić, iż jeszcze nie ma 
w tym względzie stanowczego postanowienia i źe 
według wszelkiego praw dopodobieństw a posie­
dzenia prawodawcze nie zostaną otwarte przed 
drugą połową grudnia.

— N ota Monitora o spraw ach neapolitańskich 
sprawiła tu  wielkie wrażenie. Słusznie czy niesłu­
sznie, chcą w niej upatryw ać początek licznych za- 
w ikłań których rezultat trudno przewidzieć. S to­
sunki między dworami sardyńskim  i neapolitań- 
skim są dziś zresztą w tym samym stanie jak  od 
la t kilku, to je s t dość oziębłe. Dzienniki zagranicz­
ne które niedawno przeciwnie twierdziły, były wi­
docznie mylnie zawiadomione. {In. Belge).

S T U D J U m  H IST O R Y C ZN E ).
DEB Ef t ML ANDI SCHE B I S C HOF  UND CARDI NAL S T A N I ­
S L A U S  HOSI US .  Y o r z u g l i c h  n a c h  s e i n e m  K i r c b l i c h e n  u n d  
l i t e r s r i s c h e n W i r k e n  g e s c h i l d e r t  v o n  Dr .  Ant .  E i c h h o r n ,  D o r a -  
k a p i t u l a r  zu F r a u e n b u r g  i m  E r m l a n d e .  Mai nz  1 8 5 4 ,  1 8 6 5 .

8 t o m y  w  8 c e .  D r u k  D a ł k o w s k i e g o  w  K r ó l e w c u .
C i ą g  d a l s z y .

( P a t r z  N e r  Kr on i k i  8 0 0 . )
Hozjusz nie prześladował też różnowierców, i 

królowi, k tóry  raz zerwał się do większej energji, 
prześladow ać ich niedał. Zygmunt A ugust chciał 
wypędzić z kraju zbyt zuchw ałych sekciarzy; H o­
zjusz wytłómaczył mu, źe przez to niechcąc szko­
dziłby sprawie wiary, bo im więcej rozdwojeń 
w reformie, tem jej śmierć pewniejsza i prędsza. 
Hozjusz był ;przekonany mocno, źe te tysiąc 
wiar i wiarek, jakie w tedyjnurtow ały spokojność 
ojczyzny, straw ią się nawzajem własnemi kłótnia­
mi i zapalczywością. Otóż kiedy reforma się roz­
dzierała, kiedy racjonalizm doprowadzał do tego 
rezultatu położenie rzeczy, źe co gmina to była in­
na wiara, co pastor to nowy systemat, kiedy ra ­
cjonalizm ów tak opętał ludzi, źe sami niewiedzieli 
jakiej są w iary (pastor Schoman, jeden z naczel­
ników ruchu religijnego, zmienił w tym czasie 
dziesięć razy swoje przekonanie religijne, będąc 
ciągle pastorem jednej grom ady i na łożu śmierci 
synom swoim polecił, żeby szukali p raw dy jak  on 
jej szukał całe życie, to jest, żeby ja k  on zmieniali 
przekonanie, i kończyli może na ateuszostwie), 
Hozjusz nie prześladował, nie dręczył, nie zdoby­
wał się na wymyślne sposoby postępowania, ale 
postępow ał z wyrozumiałością, ze słodyczą, z ser­
cem, uczył i przekonywał. Charakteryzuje go nad­
zwyczaj otw arte jego postępowanie z Elbląźana- 
mi, którzy należąc do jego  dyecezji, przyjęli re ­
formę i zabierali wszystkie majątki kościoła kato­
lickiego: tam Hozjusz w W arm ji był księciem pa­
nującym, mógł więzić i katować, a on tylko uczjd 
i cierpiał nad zaślepieniem )>kozłów,« jak  ich na­
zywał.

Co do Polski, myślał, źe najlepiej dojść do celu 
pojedynczemi nawracaniami, i w tym też duchu 
działał. Kogo mógł, przekonywał i jednał wierze 
katolickiej. A kiedy sił mu już  nie starczyło, kie­
dy upadał pod ciężarem pracy, kiedy się zresztą 
lękał o przyszłość, bo sam bardzo zachodził w la­
ta, upatrzyw szy gorliwość w zakonie nowym Lo- 
jo li, sprowadził do Polski jezuitów, żeby tak sa­
mo jak  i on, uczyli i przekonywali. Jezuici pod 
spraw ą Hozjusza, jak  potem pod spraw ą Batore­
go, byli karnym  legjonem i zrobili wiele dla kato­
licyzmu; z Hozjuszem i z nimi zaczyna się reakcja, 
tośm y wykazali w rozbiorze kommentarza Posse- 
winowego. Ciź sami jezuici za Zygm unta III prze­
chodzą granice umiarkowania i już nietylko sło­
wem, ale nawet czynem przekonywają. Winien 
był temu król słaby charakterem , a nie tak  rozu­
mny jak Hozjusz i B atory; winien był temu wiek 
sam, a najmniej może jezuici. D la czego gwałtów, 
ulicznych szermow, burzenia zborow nie było da- 

! wniej? Bo Hozjusz nad tem czuwał, bo B atory



gwaitu żadnąby miarą nie przepuścił i surowoby 
go skarcił. Jezuici więc, jak  w czyich rękacl), mo­
gli być dobrem, lub tez mniej dobrem narzę­
dziem.

Nawracania się dobrowolne zaczynają się juz’ 
pod koniec panowania Zygmunta Augusta, mno­
żą się za Batorego, za Zygmunta W azy refor­
ma, jako siła polityczna i rozkładająca, skonała 
w  ostatnich wysileniach rokoszu. To Hozjusz 
magicznem słowem zaklął tę bnrzę, która się sro- 
żyła nad Polską. Niezręczni jego i Batorego na- 
stępcy sprowmdzdi na pogodniejszy nieco hory­
zont nowe burze, ale już ich zakląć nie mogli.

Powtarzalibyśmy się bez ustanku, bośmy juz’ 
nieraz w tej materji z powodu wielu książek pisali. 
Odwołać się tutaj znowu musim do obrazu refor­
my, jaki skreśliliśmy do wydania historji Alżoga, 
tłomaczenia pani Beiejowskiej i do naszego prze­
glądu ostatniego dzieła Łukaszewicza, poświęco­
nego dziejom wyznania braci czeskich w Małej 
Polsce (Dziennik Warszawski 1854 sierpień). 
Wykazano tam, jak  Hozjusz nie z prawa, ale z u- 
znania powszechnego biskupów był zwierzchni­
kiem kościoła polskiego, nie prymas; jak  go po­
ważali i bali się jego sądu najwięksi poplecznicy 
reformy, jak  np. Uchański. Hozjusz uderzał wiel­
kością swoją tak, że zaćmiewał wszystkich, każdy 
to widział w Polsce, a jednak ani cienia ambicji 
w  nim nie było. Nieskalane nigdy nawet myślą 
jego życie, służyło jednym za wzór, drugim za 
wyrzut: Hozjusz w swoim czasie był niedostępny 
potwarzy, potem dopiero uprzedzeni gniewem na 
niego j ą  ciskali. Spółczesnych biskupów, obyłych 
z reformą, wyrzuty sumienia, które napróżno za­
głuszyć w sobie chcieli, ciągnęły do tryumfalne­
go wozu kardynała. Najwyżsi, względem niego 
uprzedzali się w grzecznościach. Hozjusz widział 
Wszędzie co koło niego się dzieje, póki był w P o l­
sce. Miał albowiem w każdem większem mieście, 
w każdem województwie swoich tajnych przyja­
ciół, którzy mu o sprawach kościoła donosili, a 
należeli do tych korrespondentów ludzie uczeni, 
światła wieku, jak  np. wójt wileński sławny Ro- 
tundus Milezjusz. Odpisywał im, badał o wszyst­
ko, interesował się by najmniejszą okolicznością. 
Kiedy' się zważy na wielką czynność jego umy­
słu, doprawdy podziwienie bierze: j a k  temu czło­
wiekowi życia i czasu starczyło na jego miłość, 
na jego różnorodne prace, na jego nabycie najro- 
zleglejszej wiedzy. Niemiał w Polsce, a może i 
w Europie, sobie równego nauką —  a jego serce 
bydo wielkie jako świat.

Charakterystyczna jes t  i ta miłość kardynała 
dla rodu jagiellońskiego, o jakiej tu dotąd naj­
mniej mówiliśmy. Kochając wszystkich, a potem 
ojczyznę. Hozjusz nie mógł nieczuć przywiązania 
do rodziny, która w rękach swoich trzymała losy 
kraju, a której on winien był wszystkie dobro­
dziejstwa i stanowisko swoje, chociaż niczego ni­
gdy nie szukał; jego ambicja kanonją ogranicza­
ła się kiedyś, a kiedym go .robiono biskupem, już 
się lękał wielkiej przed Bogiem za to odpowie­
dzialności i takim lękliwym pozostał przez całe 
życie. ________  (d. c. n.)

l i s t y  o  g u b e r n j i  a u g u s t o w s k i e j .
( C i ą g  d a l s z y ) .

( P a t r z  N e r  Kr o n i k i  2 00 . )

W  ostępie niedźwie.dzi, Meszkegier zwanym, u- 
sadowiła się dzis w ies ^lobzn, do gminy Sejwy 
należąca; w ostępach zas Kraśny i Żubrówka, s ta ­
nęły dwie w'sie tychże nazwisk, o 2 mile od wsi 
Boksz położone, do gminy I lu tta  należące. Bok- 
sza przed rokiem 1830, była nazwiskiem leśnictwa 
rządowego. Trzy obrpby leśne w straży W ilko ­
łak,! teraźniejszego leśnictwa Pomorze, zowią się 
dotą: Wielki bór. Ostęp i Stanowisko, które p ra­
wdopodobnie, przynajmniej dwa pierwsze, są 
szczątkami dawnych ostępów Wielki las i Bocznie 
zwanych.

Kto chce powziąść wyobrażenie o daw nych tu 
lasach, niech przejdzie ich szczątki, składające 4 
dzisiejsze leśnictwa rządowe: Augustów, Balinka, 
Hańcza i Pomorze, z sobą stykające się,, a dojrzy 
jeszcze obraz głuchej puszczy i kniei dzikich zwie­
rząt, chociaż starodrzew w większej części ustąpił 
miejsca młodzieży, i promienie słońca, razem ż p ro ­
mieniami oświaty, coraz lepiej i głębiej w serca 
lasów i okolicznych ludzi przenikają.

Te ciągłe lasy i głuche bory, nie są wszakże p o ­
zbawione właściwego piękna; tu dróżka, tam rzecz­
ka, dalej jezioro lub bagno sitowiem porosłe, a 
Wszystko to umajone, zielenią wysmukłych jesio-

I nów i osik. lub napuszonych sosen i smutno pora­
stających świerków, cudnie piękną przyrodę przed­
stawiają. Jeszcze gdy do takiego krajobrazu przy­
łączy się podanie o dawnych świetnych łowach, 
lub o jakim w ypadku historycznym, o! wówczas 
się pokocha ten bór i te biota, bo one mieszczą 
w sobie pamiątkę droższą nad pyszne pałace li­
chwiarza i milszą od złota krzywdą ludzką naby­
tego.

Na krańcu dawnego, wzmiankowanego leśni­
ctwa Przelomskiego, i teraźniejszego pow. Sejneń­
skiego, pomiędzy miastami Łozdzieje i Sereje, leży 
wieś kościelna prywatna, Swięle-Jeziory zwana (1), 
gdzie kościół przez księcia Karola Radziwiłła, czy­
li też innego z tej familji około r. 1746, za pano, 
wania Augusta 111 wzniesiony został. O nazwisku 
tej wsi dwa są podania: pierwsze wątpliwe i wię­
cej upowszechnione, że ksiądz wezwany do cho­
rego, przejeżdżając zimową porą przez jezioro 
wśród tej wsi znajdujące się, opuścił w  przerąb 
Ss .  Sakrament, od czego jezioro świętem nazwane 
zostało; drugie podanie prawdopodobniejsze twier­
dzi, że za czasów pogańskich, kiedy Litwa na wia­
rę chrześcijańską przechodziła , lud zgromadzony 
nad brzegami tego jeziora był chrzczony.

Tuż za wsią Swięte-jeziory, ku północy, na 
wstępie powiatu kalwaryjskiego, rozlewa swe wo­
dy, wielkie jezioro D uś, przeszło na milę wzdłuż 
rozciągające się(2), obok k tó reg o , w niewielkiej 
odległości na wschód, leży drugie jezioro M etek, 
trochę mniejsze od tamtego. Oba te jeziora, w czę­
ści lasami, tudziez wsiami i łąkami otoczone, mają 
w sobie urok wzbudzający dumanie i poczucia 
piękna, a przytem oba oblitują w sielawy i inne 
niepospolite i smakowite ryby: jezioro źaś Duś, 
wyrzuca z łona swego piasek świecący, z miki, 
kwarcu i krzemionki złożony. W  początku jeszcze 
wieku zeszłego, jeziora te znajdowały się wśród 
puszczy Olitskiej i na pobrzeżach ich wielkie ob­
szary zajmowały bagna, a tylko na południowej 
stronie, pomiędzy dzisiejszeuii wsiami Sutra i Ze- 
brzyszki, było suche wzgórze. To właśnie wzgó­
rze było w r. 1702 miejscem schronienia i odpo­
czynku wodza wojsk przeciw Szwedom walczą­
cych, księcia Michała Wiśniowieckiego hetmana 
W . ks. lit., k tóry w r .  1700 otrzymawszy od kon- 
lederacji Olkiewiekiej, na dwa lata naczelną wła­
dzę nad  wojskiem, piastował j ą  zgodnością aż do 
r - 1/07. Ten gdy był w Borunacli, w powiecie o- 
szmiańskim, chcąc zapewnić sobie opiekę N. P. 
Maryi w losach wojny, kazał tameczny obraz 
w kościele Bazyljanów istniejący i oddawna cu­
dami słynący, na blasze dla siebie przemalować, 
przed którym w pochodach sam z wojskiem za­
wsze się modlił. Przyciągnąwszy na pomienione 
Wzgórze nad jeziorem Duś w r. 1702, kazał tam 
wystawić trzy krzyże i na jednym  z nich zawiesił 
obraz Matki B. Boruńskiej Po upływie dni kilku 
na odpoczynku , w  czasie mszy św. przez kapella- 
na wojskowego odprawianej, pikiety rozstawione 
znać dały, że oddział Szwedów zbliża się w tę 
stronę. Powstaje trwoga, hetman natychmiast u- 
szykował wojsko do boju, lecz naciśnięty prze­
wyższającą siłą Szwedów, zmuszony był do opu­
szczenia zajmowanego nad jeziorem stanowiska i 
cofając się w zamieszaniu przed nieprzyjacielem, 
zapomniał o obrazie zawieszonym na krzyżu • 
wkrótce przypomniał swą zgubę, lecz odzyskanie 
jej już było niepodobnem, gdyż nieprzyjaciel całą 
okolicę jeziora obiegł.'

Oba wojska posunęły się dalej w głąb kraju, a 
krzyże nad  jeziorem pozostawały przez długie lata 
nikomu nieznane, aż wreście pasterze błąkając się 
nad jeziorem, takowe dostrzegli i o swetn odkryciu 
ludzi w  wiosce zawiadomili. Tedy kilku wieśnia­
ków ciekawością powodowanych udało się na 
wskazane przez pasterzy miejsce i ujrzawszy trzy 
krzyże i na jednym  z nich pbraz Matki B., nie mo­
gli sobie przypomnieć, ktoby je  mógł postawić; 
zabrawszy więc z sobą obraz, wrócili do wsi a 
krzyże w niepamiąć puścili.

T ak  upłynęło lat kilka, gdy stary wojak z cho­
rągwi hetmana Wiśniowieckiego, przechoazac 
przez wieś, w k tórej obraz się znajdował, tamże

(1)  W i e l e  t u  w  o k o l i c a e h  k r ą ż y  c i e k a w y c h  a n e g d o t  o o -  
r y g i n a l n ś i n  ż y c i u  i j e s z c z e  o r y g i n a l n i e j s z y m  s m a k u  g a s t r o ­
n o m i c z n y m  d z i e d z i c a .

(2)  P o d a n i e  n i e s i e ,  ż e  w  m i e j s c u ,  w  k t ń r ć m  j e z i o r o  
D u ś  z n a j d u j e  s ię ,  p o p r z e d n i o  b v t a  ł ą k a ,  i g d y  na  ni e j  p a ­
s t e r z e  p e w n ć j  n o c y  pa ś l i  kon i e ,  p o k a z a ł  s i ę  i m  a n i o ł  i 0 -  
s t r z e g t  , a b y  z m i e j s c a  t e g o  u s t ą p i l i ; c o  g d y  u c zyn i l i  , w o ­
d a  n a t y c h m i a s t  w y t r y s ł a  z z i emi  i w  j e d n e j  c h w i l i  c a ł ą  r ó  - 
w n i n ę  z a t op i ł a .

zasłabł i chorując przez pewien czas, wzrok po­
stradał. W  tak smutnym znajdując się stanie, 
przypomniał sobie, iż niedaleko ma krewnego, 
którego zażądał odwidzić. Dano mu więc prze­
wodnika, który w drodze opowiadał o szczegól- 
nein odkryciu trzech krzyżów, a żołnierz wysłu­
chawszy go, wytłumaczył mu w  sposób powyżej 
opisany, pochodzenie tych krzyżowi obrazu, a za­
razem ubolewał nad utratą swego wzroku i niemo­
żnością oglądania tego miejsca poświęconego mo­
dłami i krwią rodaków. Tak rozmawiając żołnierz 
i przewodnik jego przybliżyli się do miejsca, gdzie 
Były trzy krzyże, gdyż droga tamtędy do jego 
krewnego wiodła i z wielkiem zdziwieniem prze­
wodnika, ociemniały żołnierz zawołał: ,,Matko
Najświętsza Boruńska! poznaję miejsce, w którern 
obozowaliśmy i te krzyże, które hetman wystawić 
rozkazał.11 Padł więc na kolana przed krzyżami i 
oddawszy im cześć, całował ziemię świętą i ze 
łzami radości dziękował Bogu i Matce Jego naj­
świętszej, za cudowne przywrócenie mu wzroku. 
Następnie, żołnierz na potwierdzenie swego świa­
dectwa, twierdził, że na odwrotnej stronie obrazu 
wyrżnięty jes t  rok 1702, co się sprawdziło; nikt 
bowiem przy odkryciu tego obrazu tej daty nie 
dostrzegł, bo obraz dawn ością czasu i pozostawa­
niem na wolnem powietrzu tak  poczerniał, że tru­
dno było zauważać ten napis.

Po  tein osoblivvem zdarzeniu obraz wywołany 
z zapomnienia , z uszanowaniem i czcią odniesiona 
na dawne miejsce i zawieszono na krzyżu, gdzie 
(Jo r. 1.99 odbierał cześć publiczną od okoli­
cznych mieszkańców, którzy wiele łask doświad­
czyli. A gdy sława tego obrazu i krzyżów coraz 
dalej się szerzyła i lud pobożny z dalszych okolic 
dla oddania czci zgromadzać się począł, w r. 1804 
z polecenia rządu, przeniesiono krzyż i obraz pod 
kościół parfialny w Metelach; pomimo to, gdy lud 
zgromadzał się dawnym zwyczajem na poprzednie 
miejsce, bytnością krzyża uświęcone, postanowio­
no przenieść je  znowu do dawnego miejsca. W  r.
3 816 d. 21 października, proboszcz pomiecionego 
kościoła, z własnych funduszów i z dobi-owolnych 
ofiar, rozpoczął budowę kaplicy, którą w nastę­
pnym roku dokończył. W  r. 1821, staraniem te­
goż pr oboszcza, zbudowano w miejscu tej drugą 
obszerniejszą kaplicę z ozdobnym ołtarzem i za- 
krystją, oraz domem dla stróża; przytem, osuszo­
no to miejsce dotąd wilgotne, a całą osadę lud 
nazwał: Swięte-Krzyze, właściwie zaś zowie się 
Krzyze Boruńskie. W  tymże roku nadane zostały 
przez Ojca św. odpusty, dla pobożnych to miejsce 
odwiedzających, a ksiądz Marciejewski biskup su- 
fragan dyecezji augustowskiej, odprawił w kapli­
cy pierwszą mszę świętą. W  r. następnym w  d. 
25 maja i w dalszych latach, ten biskup dopełniał 
bierzmowania w tej kaplicy nad ludem pobożnym 
o kilka mil tu zgromadzonym (3).

Od wschodu naszej Litwy, pominąwszy osady 
tatarskie. Skiursobole, Kiewlicę, Dolnicę, Mako- 
wszczyznę, Suwaleczki, Szwańca i Podturupie. 
które wszystkie należą do jedynej parafji Wink- 
sznupie, udamy się na zachód do miasta Wisztyń- 
ca, nad jeziorem tegoż nazwiska i granicą pruską 
położonego.

Wisztyniec po litewsku zowie się W isztitis, t. j. 
kurzy, od wisz/a  — od kura czyli kokoszka. Na­
zwisko miasta wzięte jes t  od jeziora, o którego u- 
tworzeniu się, podanie jest nieco podobne do p o ­
dania o jeziorze Duś. (d. n.)

©bycEaje Ifteraekie we Francji.
i .

A L E X A N D E R  DUMAS.

Alexander Dumas przed kilku laty  zakładając 
nowy dziennik, rozpoczął temi słowy:

— Bóg dyktuje, my piszemy.
W  tym napuszonym i chełpliwym frazesie, w y ­

rażona cała nadętość i chełpliwość tego pisarza, 
który przy ogromnym talencie posiada i ogromną 
szarlatanerję, jakiej dotąd w dziedzinie literackiej 
nie widziano, a jednak dobił się rozgłosu, o jakim 
także nie słyszano dotąd.

— Co to za nieszczęście dla człowieka napisać 
pięćset tom ów — zawołał raz w nudny dzień rzu­
cając się w fotel.

—  A to dla czego? — zapytano.
— Ba! Bo nie ma już co czytać!
Liczba ta dzieł wydana pod. jego imieniem nie 

jest wcale przesadzona, choć z pod własnego p ió ­
ra pewnie bardzo mała część wypłynęła.

( 3 )  W i a d o m o ś ć  t ę  o K r z y ż a c h  B o r u ń a k i c h  p o -  
c z e r p n ę h ś m y  z akt  k o ś c i o ł a  p a r a f .  Metcle-



G dy ten sztukmistrz w r. 1845 przeszło 60 to- j 
mów w ydał,  obliczono, iż żadnym  sposobem  sam 
ich spisać nie mógł. Najbieglejszy przepisywacz, 
pisząc dziennie godzin dwanaście, przy największej 
szybkości w  godzinę napisać zdoła 3900 liter, przez 
dzień cały 46,800 liter, czyli sześćdziesiąt zw y­
kłych stronnic powieści. Może więc pięć tomów 
powieści przepisać przez miesiąc, a sześćdziesiąt 
przez rok, pod warunkiem, jeżeli ani jednej sekun­
dy  nie straci daremnie. Czy może D um as tak  szy­
bko  s twarzać powieści, j a k  szybko przepisywać je  
można? Czy zdołał by  on dwanaście godzin ciągle 
pracować, krótko spać w  lo t je ść  obiady i śn iada­
nia, żadnej minuty nie poświęcić rozryw kom , nie 
podróżow ać nigdy, n igdy  nie odwiedzać to w a ­
rzystw , dziennikarzy, d y rek to rów  teatru, prob sce­
nicznych i aktorów? P aryzcy  dziennikarze w szy­
stkim tym  zapytaniom najuroczyściej zaprzeczyli.

Z resz tą  w spó łp racow nicy  D um asa od lat wielu 
dziwnym  sposobem w ychodzą  na  jaw . N iektórzy 
są w spółpracow nikam i mimo woli. Do dram atu  
nH enryk  III« dostarczył mu treści Szyller Don 
Karlosem . Czwarta scena w drugim akcie między 
K arlosem  i paziem, je s t  w H en ry k u  III  w czw ar­
tym akcie pow tórzona  słowo w  słowo. W alte r -  
Sco t doda! do tej sztuki s ław ną scenę b ru ta ls tw a  
R u th w en ’a. Inni innych scen dostarczyli. 27-letni 
natenczas D um as wziął je d n a k  za ten d ram at 50- 
tysięcy fr.

Pierwszej n ieprzyjem nościnieproszonegow społ-
pracownictwa, doznał D um as w sztuce: La lour de 
Nesle. P o d a ł  j ą  by ł Gailla rdet do teatru  [’orle S t. 
Marlin. P rzedm iot by ł w yborny, lecz w ykonanie  
słabe. D y rek to r  teatru  dał j ą  D um asow i do przej­
rzenia. S ław ny  d ram atu rg  pomazał, poprzerabiał 
i kazał grać  pod swojein imieniem. G aillardet 
w p a d ł  w gniew szalony, wytoczono sp raw ę przed 
sąd, a w yrok  znawców rozstrzygnął, aby Gaillar- 
de tta  i rn ie  wymieniono. Lecz zrobiono układ, i od ­
tąd  na afiszach teatra lnych  imię pierwszego au to ­
r a  oznaczano trzema gwiazdkami; żartu jąc  powie­
dział Granier de Cassagnac, iż D um as niezawodnie 
p racow ał nad tym dramatem,bo znaehodzi się w nim 
je d n a  scena z Gothego. je d n a  z Lopeza de Vegi, 
a jed n a  z Szyllera.

Lecz D um as i później daw ał dram atom  sw e i- 
mie, chociaż miał w spółpracow ników , jak :  Anicet 
de Bourgeois, de Nerval, F rederic  de Courcy 
(Kean) hrabia  W alew sk i  (mile de Belle Isle), L e u ­
ven, Brunsvic, i wielu innych. . , , ,

N iektórzy z tych  pisarzów poczęli mu grozie, iz 
pow tórzą  skandaliczną sp raw ę  Gaillardeta. Ugo­
dził się z nimi mówiąc:

  D obrze więc moi panowie, podpisu jm y  ̂na
przemian, raz j a  jed n o  dzieło, drugie dzieło wy!

Lecz przy tern tak  zręcznie tę  r z e c z  ułozyc umiał, 
iż jego  w spó łp racow nicy  czynili fiasco, a su k cessy  
dostaw ały  się panu  Dumas. Octave Feuillet, I  auł 
Bocace i inni zrzekli się przeto dobrow oln ie  w y ­
mieniana sw ych  nazwisk na dziełach.

Chcąc w ykazać p lag ja ty  w powieściach D u m a ­
sa, tom y by  spisać trzeba. D osyć  powiedzieć, iż 
z dzieł h is to rycznych  A ugustyna T h ie rry  ego, C ha­
teaubriand 'a i innych, po kilkanaście stronnic ży ­
wcem słowo w słowo przepisując, przedmiot, po­
mysł brał od  innych pisarzów. T a k  sław ne /  a- 
m ięln iki lekarza , zawierające apoteozę szarla ta- 
nerji, są  rozwałkowaniem  krótkiej powieści og ło ­
szonej w Revue britlannique.

K ilkakroć  Dumas by ł p rzyk ro  dotknięty  o d k ry ­
ciem utajonego w spółpracow nictw a. N astępującą  
anegdotę  opow iada Journal de S t. Petersbourg:

H ippoli t  Augier uczul się pokrzyw dzonym  od 
mistrza: za mało mu płacił Dum as. U dał się on do 
Rossji. szukać szczęścia. N ajp rzód  odwiedził w Pe­
te rsburgu  k s i ę g a r z a  Bellisard, k tó ry  w y d aw a ł  tam 
dziennik francuzki.

_  Jestem H ippolit A ugier — rzekł mu, — W y ­
dajesz pan powieść moją Olimpe. Może panu czern 
więcej służyć mogę?

— - Przepraszam , — o d p a r ł  księgarz.^ Nie s ły ­
szałem ani pańskiego nazwiska, ani o żadnej po­
wieści Olimpe.

  W  rzeczy samej D um as bowiain nazwał mo­
ją powieść F e m m d e  i podpisał się na mej. T en  
list przekona pana. D um as żąda  odemrne końca  
powieści, bo w y d aw ca  dopiero d ru k  rozpocząć 
chce, gdy  cala będzie gotow ą.

G dy  podobne sp raw y  co raz więcej w y ch o d z i­
ły na law, D um as ła tw o sobie poradził. Z now u 
r z u c i ł  publiczności jeden i drugi nadęty  f r a z e s . - _

W  drukarni  J.  Unger.  —  Wolno

W y d a ł  proklamację, w  k tórej następujące czytali 
śm y słowa:

»Nie człowiek w ynajdu je  lecz rodzaj ludzki. 
K ażdy  chw yta  za dziedzictwo ojców swych. W ła ­
ściwie stwarzać, s tw arzać  z niczego je s t  n iep o d o ­
bieństwem. —  Jeśli ograniczeni k ry ty cy  ini zarzu­
cają, iż tę łub ow ą scenę wyjąłem z pisarza 
spółczesnego lub dawniejszego, to j a  im odep rę  
słowami Szekspira. B y ły  to dzieci które  w y d o b y ­
łem ze złego tow arzystw a, a w prow adziłem  do le­
pszego. Moją własność biorę, gdziekolwiek j ą  znaj­
dę. Gieniusz nie kradnie, ale zabiera, zd o b y w a .«

Gdzie takie frazesy nie pomagają, lecz one p o ­
magają  prawie zawsze, tain ra tu je  się mistrz jak im ś 
uczciwym żartem z kłopotu. Często m u się zdarza  
iż m an u sk ry p t  posy ła  do drukarni,  nieprzeczyta- 
w szy  słowa.

W  pewnem tow arzystw ie  jeden  z ną jw ytrw al-  
szych jego  czytelników, obsypaw szy  go tysiącem  
pochwał, w końcu wyznał nieśmiało, iż nie p o jm u­
je  jak im  sposobem  w je g o  powieść mógł się w kraść  
taki ogrom ny b łąd  jeograficzny.

—  W  ja k ą  powieść? —  pyta  Dumas.
—  Chenalier d'Hdrmental.
—  A do stu  piorunów! Nie czytałem jeszcze tej 

powieści. Lecz któż to tę niedorzeczność pope ł­
nił? T o  ten mały August, zmyję j a  mu głowę!

Zmęczony dziennikarstwem, dramatami i pamię­
tnikami, w ystąp ił  D um as po lipcowej rewolucji ja­
ko k a n d y d a t  do Assemblee Constituante. W  k lu ­
bie robo tn ików  wbiegł na t rybunę  i w ten sposób  
się odezwał:

—  Jestem robotnik , podobnie  j a k  i wy, ro b o t­
nik myśli. Co dzień od dwudziestu  la t  dostarczam  
przeszło stu  ludziom ehleba. moim braciom sk ła ­
daczom czcionek drukarsk ich , introligatorom, ko l­
porterom , zatrudnionym  około moich dzieł i dzien­
ników.

D la  zaim ponowania  gawiedzi, w ystro i ł  się w y ­
kwintnie i pozawieszał na feobie wszystkie o rd e ry  
i medale. D um as kreolczyk, potom ek murzynów, 
ma co do próżności i chełpliwości wiele podob ień­
stw a do cesarza Sou louka m urzyna. Lecz w y b o r ­
cy francuzcy  odparli.

—  Obywatelu! j a k  na  repub likan ina  zanadtoś 
gwiaździsty...

Jeszcze jednym środkiem, jakiego używ a D um as 
je s t  pojedynek. S ław ne są  jego  pojedynki, a zara­
zem i śmieszne. P ierw sze  podobne zajście w y d a ­
rzyło mu się po pierwszein odegraniu  dram atu : Mile 
de S a in t-C yr  (spółpracownicy Leuven i Brunsvicj. 
Ju les  Jan in  ośmielił się zganić tę sztukę su row o. 
P o  trzechmies;ęeznem parlam entow am u, uk łada ją  
pojedynek. S ta ją  na placu. D um as m ając w y b ó r  
broni, p roponuje  szpady.

—  N iepodobna  —  w oła  Janin —  sumienie nie 
dozwala  mi przyjąć tej broni. Znam je d n ą  flintę, 
od  pierwszego ciosu zginiesz pan. Ja  p roponu ję  
pistolety!

—  Co? pistolety! Czyś pan oszalał? J a  o czter­
dzieści k roków  muchę w lot trafiam, a pan nieró­
wnie jes teś  g rubszy  od  muchy.

P rzekonaw szy  się, iż każdy  z n ich ma sposob  za­
bicia swego przeciwnika, zaniechali po jedynku. —  
Przeprosili  się, uściskali, nazwali się braćmi od  
serca, k tórzy  wiecznie kochać  się powinni. I  od ­
tą d  w dziennikach chwalili się nawzajem.

W y p ad ek  pojedynków  D um asa  już  naprzód  w ia­
domy. W sz v sc y  wiedzą iż k rw i tam nic nie po­
płynie.

Ale przecież raz do k rw i przyszło! Opowiem 
zdarzenie całe. Było to w tedy, gdy  dziennik Figaro  
się pojawił. N asz  mistrz wchodzi raz do bióra re­
dakcji, i grozi, iż w szystko  i w szystkich  w pień 
wytnie. —  D w a  a r ty k u ły  wymierzono przeciw
niemu.

—  K to  pisał te ramoty? Imie jego  muszę w ie ­
dzieć —  krzyczy Dumas.

—  Uspokój się, mój kochany  panie —  odparł  
M aurycy  Alsoy —  nie wiem tego; ale ja  jes tem  
odpow iedzialny za w szystko , co w l i g a r z e  się 
drukuje. Jestem gotów, więc bic się będziemy.

Przyjaciele  chcą załatwić tę spraw ę. D um as j e ­
dynie przyrzeka, iż nie zam orduje  redak to ra ,  bić 
się z nim będzie, bo obrażony, musi h o n o r  swój 
ratować. —  Nazajutrz w lasku  bulońskim  o św i­
cie ma się od b y ć  pojedynek.

O badw aj przeciwnicy sta ją  na  placu. D um as 
pełen odwagi, lecz przytem spokojny, w  tw arzy  
nie w idać najmniejszej bladości. M aurycy  Alsoy, 
z na tury  niecierpliwy, nerw ow y, nie słyszy mc, me 

* widzi prawie, gdy  D um as naciera jąc  woła:

—  B roń się mój panie, zasłoń się przynajmniej, 
inaczej za lekka będzie wygrana.. .  Aj! k rzykną ł  
nagle opuszczając szpadę.

W  trw odze M aurycy  ciął go w  ramię. D um as 
w p ad ł  w wściekłość, a zapominając się krzyczy:

—  Coś to pan uczynił? T o  je s t  w brew  umowie 
naszej.

A ugust  Maquet, najzdolniejszy jego  w sp ó łp ra ­
cownik, k tórem u 60,000 franków winien by ł za 
dzieła, u suną ł  się n iedawno od spółki; i dom agał 
się zapłacenia mu należy tości. D um as zaw arł z nim 
piśmienną tranzakcję. Uznał go swym w sp ó łp ra ­
cownikiem, i odstąpił  mu na w łasność  kilkanaście 
powieści i dram atów . N a now ych  w ydan iach  k ró ­
lowej M argo t i Monte-Christo , ju ż  nie imie D u m a ­
sa lecz M aqueta  figurować będzie.

U suw ając  się przed wierzycielami i dla w y s z u ­
kania  sobie no w y ch  w spó łp racow ników , w yniós ł  
się D um as do Bruxelli. T am  znalazł kilku mło­
dych, zdolnych  ludzi, k tó rzy  w ykształcą  się zno­
w u  pod  jego  ręką  i znowu z nim kiedyś zerwą, 
jak  zerwali dawniejsi.

Pow ieść jego: Isaac Laquedem , w  której w ys tę ­
pu ją  Chrystus i P an n a  Najświętsza, by ła  powodem  
iż redakc ja  Constitutionela, p łacąca  mu rocznie 
zawsze po kilkadziesiąt tysięcy, w ypow iedzia ła  
mu w spółpracow nictw o. Jedynem  obecnie jego u- 
trzymaniem je s t  dziennik Mousquetaire: W y d a w c a  
płaci mu dziennie za redakcję  50 franków . Lecz 
czyź może D um as przy  tak  szczupłych dochodach  
żyć przyzwoicie?___________^ _____

D O I I E 8 I E S I A .
—  Na kto d e m  skł adu nut  K. Berns t e jna  p r zy  ul icy Miodo-  

wś j  Nro 4 8 3 ,  wys ze d ł  w da l s zym ciągu ska rb i ec  s a lo n o w y c h  
ś p i e wó w  Nro 8. o b e j mu j ąc y  ś p i ew p. t. , .Córka r y b a k a . "  
z muzyka  Fr  S ch ub e r t a ,  s łowa  J.  Chęciński ego.  Exempla rz  
oz d ob i on y  piękną ryc iną ,  kosz tuje  kop  sr .  3 0 ,  i j es t  do n a ­
byci a  w e  wszys tk ich  sk ł adach  w W a r s z aw i e  i na p rowi nc j i .  
Nr o  9 o b e j m o w a ć  będz i e  ś p i e w  W.  Kazyńsk i ego ,  ze s ł o w a ­
mi  Zenona  R a p p o p o r t a  p.  t. , ,Łza . “

  Zeszyt  2 t omu  2 g o  „ Z a b a w  p r z y j e m n y c h  i p oż y t ec z ­
nych  dla dzieci  od lat 9 do 4 5 “  wys ze d ł  z d ruku ,  zawi er a  
w sobie :  Kośció ł  Częs tochowski ,  p r zez  A. B. Islandja,  o p i s  
skały i l awiny przez  J. Śmigie l ską .  D wa  p o wi eś c i owe  o b r a z ­
ki. Szczegól na  h uś t awka .  S t a ruszek i s t udenc i ,  p r z e z J  Ś m i ­
gielską R o z m o w a  babki  z wnuczką ,  p r zez  Henr ykę  z hr .  Dz. 
R.  Dziecię i ptaszki  i Sen n i ewolnika ,  p r zez  Marję Unicką.

—  Ktoby s o b i e  życzył  u t r zy m yw a ć  s tację poc z t ową  w G ó ­
rze  na t r akc i e  z P ł ocka  do  P łońska ,  z e c h c e  się zgłos ić  do  
b i u r a  u r z ę d u  p oc z t o we g o  g u b e r n i a l n eg o  w Płocku,  lub za ­
r z ąd u  ok ręgu  p o c z t ow e g o  w  Wa r sz awi e ,  gdzie  o w a r u n k a c h  
wi a d o mo ś c i  powz i ąś ć  można .

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R SZA W Y

Hr.  U rusk i  S e w e .  r zecz,  
r a dc a  s tanu,  s z ambe l an  d w o ­
ru J.  C. MOŚCI,  m ar sz a ł ek  
sz lachty gub .  War sz awski ć j  
z Mohy l ewa ,  B u k o w s k i  Józ.  
ob.  z Os mól ic  n r  6 2 5,  l ł o -  
ro d e c k i  S e r g i us z  s z t a b s - r o t  
z M o s kw y , n r  6 3 4 ,  K o m ie r o -  
w s k i  Jan  o b .  z Okrzyc  nr  
6 0 3 ,  K o c h a ń sk i  Wik tor  r a d ­
ca s t anu z Wilna nr  1 2 5 8 ,  
L in o w s k i  Ant.  ob  z Pi eśc i -  
d e ł  n r  5 8 5 ,  M o r a w s k i  Kon.  
ob .  z Somianki  n r  5 8 4 ,  Okę-  
cki  Stan.  ob.  z Babska n r  
4 I 5,  O s tr o w s k i  Ign.  o b yw .  
z P i a szczyc  n r  6 2 5 ,  S t a n i ­
s ł a w s k i  Kazi .  ob.  z Łęki n r  
5 8 5 ,  S ie m ią t k o w s k i  Walen ty  
ob .  z Wąpie l ska  n r 5 8 5 ,  Z i e ­
lo n k a  Józef  ob.  z S k J z y d ł o -  
wa  n r  5 8 5 ,  Z b i j e w s k i  J óz e f  
ob .  z Wi el un i a  n r  6 0 3 ,  D y -  
tewslci  Jan ob .  z Krakowa  
n r  1 2 7 1 ,  M n ie w s k a  J oa nn a  
o b .  z O s te ndy  n r  4 I I, h r .  
O ż a r o w s k i  pu ł ków,  z Drezna  
n r  4 5 0 5 ,  R ożen  Szym.  b a n ­
k i e r  z Paryża  nr  47 4.

W Y J E C H A L I  Z W A RSZA W Y .

Dehn  j e n e r a ł  i nżen.  cz ło ­
nek r ad y  pa ń s t wa ,  E l ia s ze -  
w i c s  t a jny r adca ,  s ena tor ,  
za r ządza j ąc y  kance l a r j ą  JO.  
Księcia Namies tn ika  K r ó l e ­
s twa .  i h r .  Tholl  w d o w a  po 
j e n e r a l e  p i echo t y  wr az  z c ó r ­
ką Heleną f rej l iną d w o r u  
JEJ CESARSKIEJ MOŚCI do 
Pe t e r s b u r g a .  C z u d o w s k i  Mi­
cha ł  ob .  do Ce sa r s t wa ,  D ą­
b ro w s k i  Lud.  ob.  do Uśc i eń-  
ca,  G r a b o w sk i  Ant.  hr .  do 
Mrogi ,  K o b y la ń s k i  Fran .  d o ­
k tór  do Zduńskić j  woli ,  Ł u ­
bieński  Stan.  hr .  do Tu rn v ,  
M ierze jew sk i  H ' po .  ob .  do 
Leszczyd >łu , M a ła c h o w s k a  
Helena  h r  do Końskich,  M a­
ła c h o w s k i  Kons t  h r  do  N o ­
w e g o  Miasta,  O r ło w s k iL e o n  
o b .  do  Bor owa ,  Olędzki  T o ­
m a s z  sędzia  pok.  do S t r z y ­
ż e w a ,  Szem bel  Michał  o b .  
do gub .  Mińskićj ,  T a c z a n o ­
w s k i  E m m a n u e l  ob .  do  R u ­
dy,  Fos* Henryk d y r e k t o r  t o ­
wa r zys t wa  oświe t la n i a  g a ­
zem do Ber l ina.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. D ziś :  1 radość p rze ­
s t r a s z a . — P ierw sza  lepsza.— Nic bez p rzy c zy n y .—  
Ju tro : [ra d o śćp rzes tra sza .— Spotkanie.— M ułenie-
p r z y je m n o s c i.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  Marco Spada, p. T ro -  
sc h e l  po  powrocie z  w ó d ,  przedstaw i g łów ną  rolę.

PERSPEKTYW Y TEATRALNE w yna jm uje  op tyk  Pik, ulica 
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drukować. W a r s z a wa  dnia 19 (31) Października 1856 r .  -  S t a r szy  cenzor,  F. S o b w tz c z a ń s h .


